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Re ~ | niczem się nie różni od dnia zwyklego, gdzie nie wied 
Komunikaty Związkowe. co to piątek, co to spowiedz, co to czystość małż m. 


Pracować i tam będzie trzeba, od rana do wieczora. Kaf 
da godzinka skrupulatnie będzie Herona, każda chwi 
wyzyskiwana| Nikomu się użalić, nikomu sių uskarży 
Dużo czasu przejdzie, nim list zajdzie do domu rodzine = 
nego, podróż droga, daleka i vciążliwa, setll mil! Dłu- 
gun pobytem i mozolną pracą u obcych w obcej ziemi na 
koszty tej podróży do domu dopier» zarobić będzię 
trzeba. W razie choroby lub śmierc: w domu, pytanie 
czy się zdobędziesz na koszty drogi powrotnej, Więc 
namyśl się' dobrze, dziewczyno Polska, nim  porzucisę 
progi ojczyste, nim pożegnasz — ojca, matkę, — Zasta» 
stanów się dobrzel 

Ostrożność także wielką zalecam w wyborze biuę 
stręczeń. : 

. S. G. — pisząc o potrzebach wychód.twa polskiea 
go wspomina także niedolę dziewczyny polskiej, „W A» 
ras spotkałem pewnego znajomego, Francuz, który wie- 
dząc, że jesieia F: lakiem, prosił, abym szedi z nim, bo zo< 
kaczę białą niewolnicę. I rzeczywiście, na głównej uli 
cy srolkałem ze 7 dziewczyn, które, gdy je zagadnąłem, 
poczęły płakać, pokazując za miejsce uoclegu karczmę, 
i agenta podchmielonego; kiedy zaś poszedłem do 'kar- 
czmy interwenjować, powitano mnie gwizdaniem. Był to 
obraz ogromnie smutny, choć ani*w przybliżeniu nie od« 
daje niedoli dziewczyny Polskiej w Francji. 

Niejedna stręcżycielka w bezpośrednim znajduje się 
koniakcie z właścicielkami bordelów. Gdy zjawi się u 
niej dziewczyna młoda, natychmiast woła właścicielkę 
domu rozpusty, ażeby ta osobiście kontakt z tobą zawar» 
ła. Zaangażowana jako służąca lub pokojowa cz” 
sie dopiero, Ady już będzie zapóźno, dowitesx bie: 
daczko, w jakiej jaskini przyjęłaś służbę. Nis tak das 

wno policja wytropiła taką korespondencję pomiędzy 
stręrzarką a ponią właścicielką bordeli: „Madame! Na 
szedł właśnie transport wyborowego towaru. Sztuka 30% 
t ka o i enio = eni | 
ile niekyły nadzwyczaj ładne, pobierała s 20 
30 franków). Mam jeszcze inne bardzo pikantne okazy; 
blond i brunet. Dyskrecja! Tajemnica!” 

Biedna dziewczynol wrócisz po latach! Kilka zaga 
szczędzonych franków w kieszeni, zdrowie zmarnowaney 
młodość uciekła, świeżość twarzy znikła, wrócisz moża 
chanbiona i zgnębiona, ażeby jako babka pod wościołem luti 
jako zarażona w lazarecie życie dokonaćl 
i 2 Oferta francuska poszukująca 140000 i 
w Polsce ż dla krajn naszego przedstawia wielkie nie 
-szczęście. Ktobowiem opuszcza nasz kraj? a 

"Najlepsza ludność nasza. Przyszłość naszego nis 
łup miec ch, 


1. Do Zwiazku Kobiet Pracujących przystąpiło za staraniem 
Ks. Patr. Piotrowskiego Stowarzyszenie Służby żeńskiej na 
Jeżycach. Witamy serdecznie w naszem gronie, 

2. Gazetka za lipiec kosztuje 200-— mkp. Jeden egzemplarz 
niniejszej gazetki sieroien—wrzesień kosztuie 9 mik 
Szanowne Zarządy usilnie prosimy e jaknajwcześniejsze uro- 
gulowanie rachunków. 

8. Panie Skarbniczki! Piastujecie ważny i bardzo trudny u- 
rząd. Ściągajcie składki sumiemiie! Bez zwłoki! Natych- 
miast odsyłajeie składki I abónament do Związku! Najrza- 

ziej co miesiąc! To grosz publiczny! Urząd Wasz bardzo 
w dzisiejszych czasach odpowiedzialny. Zatem baczność!!! 
4, Artykuły: Polska a handel żywym towarem (nr. lipcowy) 
+ oraz artykuł: nie jedź do Francji — wrześniowy — zaleca Się 
wygłosić jako wykład na jednem z posiedzeń. 
Sepretarjat generalny Związku Kobiet Pracujących. 


| zh 
| oma 


O « # se 
Nie jedź do Francji! 

W tych dniach donosiły gazety, że Paryż szuka 140 
tysięcy dziewcząt. W Paryżu zaznacza się wielki brak 
sług żeńskich. Dziewczęta ubogie chętniej pracują dziś 
na wsi, na roli, gdzie dobrze są płatne i gdzie obfite ma- 
ją wyżywienie, albo idą do fabryk, gdzie poza dobrą pła- 
cą znajdują więcej wolności aniżesi na służbie domowej. 

Wobec tego braku sprowadzono dziewczęta murzyń: 
skie z kolonji francuskich. Ale doświadczenia porobio- 
ne z temi murzynkami były okropne. Wielka część po- 
rzuciła służbę domową — poszła na _ ulicę, , do domów 
rozpusty, zginęła poprostu w bagnie wielkomiejskim! Z 
tych, które pozostały na służbie, panie paryżanki nie są 
zadowolone, bo murzynki są niechlujne i bardzo niepo- 

e, 
wk” "miejsce murzynek postanowiły gosposie francu- 
skie sprowadzać służbę z krajów europejskich —— mia- 
nowicie z Czech i Polski. pa 

Postanowienie to jest nowem dla Polski nieszczę- 
ściem, nieszczęściem dla dziewczyny polskiej: i nieszczę- 
ściem dla narodu polskiego. 

1) Dlaczego oferta francuska poszukująca 140 000 
dziewcząt na służbę do Francji jest nieszczęściem i nie- 
bezpieczeństwem dla polskiej dziewczyny? 

Niebawem zjadą do nas agenci, stręczyciele i strę- 
czycielki do werbowania dziewcząt, Nieznani ludzie! Z 


; ią Cię z otoczenia do: o, — z pod opieki mat- | roduł źrenica ludu naszego! 
ki odry ji Podróż odbędziesz w towarzystwie |.choszy, sabi * chromi pozosta olsest W 


ą w 
najwiecej uzdolnieni, fizycznie i umysł więcej ro< 


e: 


łnie obcych. Może będzi iała szczęście, znaj- 
; "w osz s uczciwą, katolicką rodzinę! Często 
jednak dzsetanicy. się do domów, gdzie pan wala, a pani 


w, S 
<€andko uczęszcza do śćwiatyni Pańskiej, gdaię niedsigla 


st Nie tak dawno byłem na posiedzenia pewuef 
yszenia w Szamotułach. Pałowa sarzedu š 


IVO Zatrząuuw wyDiera śię ludzi prostych, mądrych, przed- 
iębiorczych, ollarnych! Wielka część stowarzyszenia — 
gdzie? we Francji! Do stowarzyszeń znowu garną sle 
dzie mądrzy, uobywatelnieni, ludzie sięgający zaintere- 
+ pkh swojem poza ciasne sfery kółka rodzinnego, | 
dzie ciemni pozostają poza organizacją. ; i 
Na posiedzeniu wystąpiły dwie panie z deklamacja- ! 
imi, Te same panie spotkałem nazajutrz w biurze para- | 
Par. trzyszły się pożegnać: wyjeżdżamy do Francji. 
/łdzimy na tym przykładzie, że to co dobre, co mądre, 
wo świalłe, co największą posiada wartość dla narodu, że | 
ko opuszcza kraj nasz udając się na ślizkie ; niebezpie- 
Gzne tory dalekiej emigracji. 
= Wychodzą polacy, pozostają żydzi — wychodzą ka- 
folicy, zatrzymują- się innowiercy. Śmiertelność wśród 
dów była w ostatnich latach mniejsza, aniżeli wśród 
ghrześcijan polskich. Z Rosji wciąż jeszcze dokonuje się 
hapływ świeżych mas żydowstwa. Stosunek liczebny ży- 
l do polaków zmienia się zatem stale na naszą nieko- | 
yść. 
l komuż to posyłamy najlepszę nasze ; 


Polskie? Francja nie cieszy się pod względem moralnym 
narodów europejskich najlepszą opinją. Jest to kraj 
psuty a może nawet zdegenerowany, skoro od dłuyiego 
_ pzcregu lot nie może własnemi dziećmi tei bogatej żyznej 
f ' zapełnić, Takim się stajesz, z jakim przestajesz! 
w Niepodobieństwo przypuszczać, Łeby Ean 
c du sn dze GM w zepsutej atmosferze 
uległa wpływom demoralizującym zepsutego otocze 
+  menia, Wrócą po latach — ale nie takie, jak wyjechały. 
Oddajemy ostatecznie ludność naszą AA który 
e się tai z tem, że najchętniej pozbawiłby ją naro- 
ści polskiej, wynarodowił naszych braci i nasze sjo 
try | zesymilizował z ludnością francuską, — 
, JEmigracja szkodzi jednostce, szkodzi narodowi. 
' = ię jedz zatem dziewczyno do Francji. 
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Pożegnanie. 
Oj nie ta Jest dr. 
zj nie jes aT oga, x 
Ale ta jest ciężka droga, 
Którą z gniazda ptak wylała! 
o nie ta jest ciężka chwila, 
| £ Ci mogiłę, 


Ale. ta jest ciężka chwila, 
Kiedy rzucasz — co ei miłel (Konopnicka). 


Kobieta polska na Kongresie 
W Kopenhadze. 


Raym Otyłelniczkom mało znane są zapewne ofbrzymie wy- 
narodów. palunatnych, skierowane ku usunięciu nowoczesnej 
m. Jest tę istotnie sprawa nowoczesna i choro- 
nowoczesna. Od 200 z A RooząęzaĆ gis, zapsala ata” 
wódki powszechne, w wiekach poprzednich używali. xa- 
wio majętniojeł wino, © tani piwa swojskie i miody, a w życiu 
ennom przeważnie obywano się i bez tych napojów. 
Ostatnie zwłaszcza stulecie ułatwiło przewóz napojów od oza- 
wynalazku kolei żelazne, też masową produkcję ma- 
jów m see 


È j, ułatwiło 

ch Mesih os ułatwień technieznyc 

, które 

z h zu: nA 46, : z tych: wańnych środków żywnościowych 
"ję Lattur AH i : 


Się nie upijail „Brko 
: kA ń  Czqsto 
a ton i matek najnieszczęśliwsze 


i lipsnygn 
jęczmień | ziemniaki w olbrzymich llog- | 


12 s Dieplóm cżłaśn wszystkie nieomal nartódy zabrały się do walki. 
x ią plagę nowoczesną. A ponieważ usunięcie zła tak powszechnią 
się szerzącego możliwe jest tylko przez zwarte szeregi ludzi 
temu zorganizowanych i służących przykładem trzeżwości, stąd 
wszędzie dziś rozszerzają się i rosną zastępy t. zw. abstynentówy 
wsirzymujących się dobrowolnie od wszystkich napojów alkohole 
wyci. Przedstawiciele» tych organizacyj proscikonoliwych u 
rqądzają już od r. 1886 zjazdy ozyli kongresy międzynarodowe, aby 
poznać stan walki i kierowników ruchu z poszczególnych krajów, 
a przedewszystkiem radzić nad sposobami dalszej walki. W dniach 
19 do 24 sierpnia 1923 odbył się siedemnasty: z rzędu kongres w sto» 
loy Danji, w Kopenhadze. Aczkolwiek Polacy już przed wojną 
żywy brali udział w podobnych kongresach, ostatni jednakże kon» 
gres o tyle był dla nas szczególnie ważnym, że poraz pierwszy; 
rząd Polski fuż niepodległej wysłał swego delegata. Warto zat 
ważyć, iż Bi państw wysłało osobnych rządowych delegatów, ed 
świadczy o więlkiem znaczeniu oraz zainteresowaniu się kongres 
sem. Także Ojciec EM składał przez swego zastępcć życzenią 
pomyślnych obrad. Polaków było na kongresie tylko czterech, W 
porównaniu de innych narodów mielifmy mało swych przedstawia 
cieli g powodu niskiego stanu naszej waluty. - Jedynie Śzięki subh 
wencji komitetu kongresowego można było podjąć się takiej kosze 
żownej „podróży. W. pierwszym dniu kongrosu grupa polska: zło 
żyła w obecności burmistrza Kopenhagi i polskłego ambasadora, 
kr. Dzłeduszyckiego, wieniec na grobie Thorwaldsena, sławnega 
duńskiego artysty—rzeżbiarza, któremu zawdzięczamy pomnik ksią 
«lm Józefa Poniatowskiego i Kopernika. — Podczas kongresu wys 
głosiła po francusku”p. poseł Puzynianka z Warszawy, często oklar 
skiwany, wykład na temat: Kobieta w sejmie a walka z alkoholita 
mem, w którym wskazała między innemi na to, jak kobiety polskie 
— Mooczydłowska, Moraczewska — stanowczo i energicznie walczy: 
ły w sejmie polskim o dobrą ustawę przeciwalkoholową. Niestety, 
brak nam jeszcze tego, co mają inne narody, $. j. abstynenckich sto« 
waizyszeń kobiecych. Dziwna to rzecz, że kobiety, R U 
tak często na okropny los matek i żon pijaków, z litości nies 
mł i w celu zapobieżenia takim opłakanym stosunkom w ona 
ści, z małemi wyjątkami nie zabrały się u nas dotychczas do współ 
pracy w wales z alkoholizmem i do wychowania młodzieży w due 
E wlęjny: uadzioj i iym kongresie będzi i 

ejmy. nadzieję, iż na przysz ongres emy się mo 
gi rei oyframi odyowianieńi, aby udowodnić, że kobietą 
polska, czując się obywatelką zdolną ĝo ofiar i poświęceń dlA tej 
wielkiej ilei otrzeźwienia narodów. X. Gałdyński. 


- 
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-Zawiedziona. 
Byliśmy sami w pustym wagonie . ,* 
' On mnie ogarniał wzrokiem, co płonie . 
== Młodzieniec dziwny, dystyngowany, 
=, Choć mi nieznany, już pokochany. 
RA, 
Drząca przy oknie stałam na stronie... 
n mnie ogarniał wzrokiem, co płonie . . . 
Z łam oczy... Dziwna pokusa -,¿. 
Ach! Teraz pewnie skradnie całusa] ; , , 


G 
** Zniknął jak mara ,. , Serce zabiło — ~ 
=E Zniknął, dopełnił zawodu miarek: 
~ Zamiast całusa, skradł mi zegarek . .. 


Kobieta misjonarz. Dawniej i dzisiaj 
Tak, kobieta jest, była i będzie obok mężczyzny męż- - 


czyzny misjonarzem, misjonarzem katolickim. 

ok apostołów i ich uczniów spotykamy w samem 
zaraniu chrześcijaństwa kobietę chrześcijańską, żonę, pan- 
nę czy wdowę, która działalnością swoją nadzwyczajne 
«sługi oddaje rozszerzającemu się, młodziuchńemu chrze, 


twul -~ 

->*Niech kobieta milczy w kościełeł powiedział św. Pa- 
wełl Ale ten sam święty żąda: Niech kobieta pracuje w 
kościele! I nikt jak on nie- potrafi się posługiwać nie- 
wiastą w apostolskich pracach U boku tego Misjona- 
rza spotykamy szereg niewiast, szereg misjonarek, któ- 
rych święty apostoł nie może się dość nachwalić w fistach 
«swoich czytywanych z -ambon na nabożeństwach 'pierw- 
"szych wte gibed anM erso siutsówk 
- Gdy -58 rokir św. Paweł w Koryncie pisze Hst de 
-Rzymia! Pomocnia, kto sięsma podjąćstej, 
zpięcząej d podróży: presz burzliwe morze 2- 


i s» Ba Pa już go nie było! . | 4 
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Brjatyckie, ażeby list ten przewieżć do chrześcijańskiej | 
y w Rzymie, niebezpiecznej tej misji podejmuje się 
ieta; Nazwisko jej nie zaginęło. Św. Paweł uwiecznił 
je w tym liście. 
(Febe jej na imieę). A że Feba nieznana jest jzszcze 
w Rzymie, że mogłyby ją spotkać przykrości w nowej 
gminie, św. Paweł czyni dopisek w swoim liście, w któ- 
kym nazywa ją swoją siostrą, w którym napomina Rzy- 
ian, żeby ją przyjęli » wielkiem uszanowaniem i wsze- 
kala mocą. „Albowiem wielkie zasługi oddała ona 
kanon i mnie samemu". 
Polecam Waszej opiece, Rzymianie, Febo, sio- 
strę naszą: Pracuje ona w kościele w Kenchrach, 
(przedmieście Koryntu). 


Przyjmijcie ją z honorami, £ bądźcie jej usłu- 
kni, w wiek by waś po ała. (Wierne 
ł wielkie bowiem są zasługi oddane przez nią ko- 
ściołowi i mnie samemu. 


Oto ową Febę m taj sobie wyobrazić, jako zakonni- 
eQ, jako pierwszą dyakonisę krzątająca się w robotniczem 
przemieściu KencLry, biednej zapewue świątyni, 
około biednych, chorych, opuszczonych, zbierającą dla 
ich jałmużnę £ pożywienie, W. razie niebezpieczeństwa 
pddawanc w jej wierne zaufane ręce listy lub 'nne tajna 
wiadomości celem -dowiezienia ich na dalekie „Nieraz 
miejsce przeznaczenia. i 


Z szczególnym umiłowaniem przebywał św, Paweł w 
IKoryncie. o jo jedno z największych i najwięcej ze- 
psutych miast ówczesnego światu, Jak dzisiaj London, 


Paryż, New Jork lub Warszawa. 

Z najrozmaitszych stron, od wschodu, zachodu, od 
poludnia i północy. przybywały tu okręty, napełnione 
najrozmałtszym towarem. Najrozmaitsze narodowości, 
najrozmaitsze języki tu się stykały, bogaci panowie, kup- 
ty, rzemieślnicy i niewolnicy, wszystko tu przybywało, 
Seby po długie, nudnej, niebezpiecznej nieraz podróży 
morskiej przetrwonić z rozpustnicami na pijaństwie, pie- 
niądz, zaoszczędzony na morzu“. 

„Używajmy póki czas. w krótce już nie będzie nas”, 
bto ukochana piosenka tamtejszej ludności. W tym śro- 
„dowisku zepsuciem swojem przypominającem Sodomę i 
Gomorę, głosił słowo Boże św, Paweł. Bo wiedział, że 
słowo Boże tu zasiane, zaniesione będzie przez podró- 
$nych na wszystkie strony świata, że dotrze do każdego 

"zakątka ziemi, że będzie nauczało wszystkie narody i 
zakątka ziemi, że będzie nauczało wszystkie narody i 
wszystkie ziemie. f i 

W tem mieśsie żyło chrześcijańskie matżeństwo na- 
wwiskiem Akwila. ila przeiłomaczone na język pol- 
ski brzmiałoby Orliński, Żonie było na imie Prysca. 
Prawdopodobnie słaba, zwykła, niewykształcona  kobie- 
cina. 

Św. Paweł wspomina w lście do Rzymian także ową 
Pryskę. Dłaczega?.Bo ta pierwsza: nasza chrześcijańska 
nauczycielka. Egzaminów żadnych nie miała, było pro- 
stą, zwykłą kobietą pracy, ale miała szczęście siedzieć,u 
stóp i słuchać słów wielkiego apostoła narodów św. Pa- 
wła, miała serce ofiarne i przepełnione miłością chrystu- 
sową, które jej kazało chodzić od domu de domu, groma- 

= dzić koło siebie dziatki i wsiewać do serca ich ziarno na- 
uki chrześcij. „k'ozdrówcie także i Prysk,, współpra- 
„cowniczkę moją w Jezusie Chrystusie! A także Tryfe- 
nę i Tryfezę, również najmilszą Persydę, która tak dużo 
dla Jezusa działała! Oto cała galerja nazwisk żeńskich, 
wymienionych w liście do Rzymian, w liście, który po- 
tem podczas nabożeństwa bywał czytywany w kościołach 


- wiecznego miasta Rzymu! ` EW > 
| aj qe kilka”prz w niech starc _ zMlowód -ie-od_ 
EAZA rześcijaństwa apostołowa tylko mężczy 
F śni, aj owały także niemi _ 
| postoł nie,gardził-współpracą niewiast, 


ważył, owszem-jak wynika z lis > Rzymian, chet 
apostolskiej ich pracy korzystał, bo z uznaniem i wdzię 


= mmia: . 


| Chrystu sa b 


Tak było w zaraniu chrześcijaństwa. A dzisiajł 
Dzisiaj nie jest inaczej. Jest niepodobieństwem stwa 
rzyć choćby jedną jedyną parafję chrześcijańską wéróģ 
pogaństwa, ężeli nad tem dziełem zgodnie, ręka w rękę 
ramię przy ramieniu, współpracować nie będą misjona 
i misjonarka, Obok zakonnika misjonarza wysyła kol 
ściół na nawracanie pogań misjonarkę — siostrę zakonną 

Na ziemi żyje mniejwięcej 1600 miljonów ` łudzy 
1008 miljen. liczy się jeszcze pogan, czyli na trzech ludzi 
jeszcze jest pogańskich. * 1000 miljonów!l!l Liczba ta taż - 
wielka,-że 40 razy wystarczyłaby na zaludnienie państwł 
Polskiego. Liczba ta tak ogromna, że gdybyśmy uszerej 
gowali wszystkie te ludy i w czwórkach kazali im przej 
chodzić ulicą, trwałoby 6 i pół roku, nimby ostatni 
czwórka nas minęła. , 

Źniwo więc zaiste bardzo wielkie. 

Prawie 2000 lat kościół święty pracuje a jeszcze wciąf 
takie ogromne liczby pogaństwal 

Czem się to tłumaczy? 

Dwa są powody powolnego rozszerzania się chrzei * 
ścijańsiwa: Zabcbon i wielożeństwo! 

Drugi z powodów, wielożeństwo tak jest u pogan za 
korzenione, że dzisiaj misjonarze uważają naogół, za niej 
podobieństwo nawrócenie się poganina dorosłego; tal 
trudno przychodzi mu przyzwyczaić się do życia monogal 
micznego — do, warunków jednożeństwe. 

Dlatego z całą usiłnością starają się m 'onarze ok 
ło nawrócenia dzieci. Wszczepiają w mYode ` serce, 
zabagnione jeszcze nałogiem rozpusty naukę chrystusoć 
wą! .Oto przybywają w okolicę pogańską misjonarze 
W jednej wiosce usadawiają Się misjonarki, w sąsiedni) 
pobliskiej misjonarze, Praca ich rozpoczyna się od w 
czynków miłosiernych, od leczenia chorób, bardzo pa 
wszechnie i tam ukazujących. 

Matce*zachoruje dziecko. Znachory miejscowe nią 

trafią poradzić. Lekarzy nie ma. Siroskana przyj © 
chodzi do białych, Za pomocą apteczki domowej, za pa . 
mocą Bożą dziecko przychodzi do zdrowia, nawiązuje się 
at, stosunek z rodzicami i dziećmi a misjonarská 
osadą. 

Chorych, zwłaszcza dzieci, coraz więcej przybywa m, 
stację misyjną, coraz dłużej pozostają na stacji, sława 
mądrości i dobrym sercu białych rozszerza się coraz bar 
dziej w okolicy. * s 
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Niektórzy rodzice zostawiają dzieci niezupełnie je 4 
szcze wyleczone u białych! powstają powoli szkółki, je A 
dna u braci misjonarzy dla chłopców, druga u sióstr mů 
sjonarek dla dziewcząt. W tych szkołach osobno wy = 
chowywane chłopczyk i dziewczątka, wzrastają, przy: 23 
zwyczajają się do przykazań Bożych; gdy stają się peł 
noletnimi, kojarzą się pierwsze chrześcijańskie małżeń. 
stwa między wychowankami szkoły męzkiej, a wycho 
wanicami żeńskiej i te pierwsze małżeństwa to zacząteł 
parafji chrześcijańskiej. 3 

Nie każdy wychowanek szkoły chrześcijańskiej staje 
się wzorowym chrześcijaninem, niejeden z nich wróci dć 
zabobonu i wielożeństwa — ale z czasem po długiej mó 
zolnej pracy w Winnicy pańskiej, po latach 30-—60 lub 96 
powstają na tych miejscach, gdzie założono szkółki pro: _ 
wadzone przez misjonarki i misjonarzy, powstają już re 
gularne -parafje chrześcijańskie, DO 

Niemoże więc być mewy 0*misjonarstwie, jeżeli nig | dk 
uczestniczy w dzieie apostołskiem niewiasta. ez nie 
wiasty, bez siostry zakonnej nie powstanie w ziemi po« © 
gańskiej szkółka, nie wzbudzi się to zaufanie wśród lew 
PR konieczne do owocnej pracy, do powstania 
paratiji. 1-19 - PRI" zk 


TĄ europejskiego. 5000 braci zakonnych, 480001 
sióstr zakonnych, sióstr misjonarek, które c uścił „na 
ród swój id 


ojca swego, siostry i braci, ażeby did 
duym pogankóm om nieść lepszą dolę tu na zie 


nenie w prz 


Na misjach pracuje obecnie 7000 kapłanów pocho Ę 


ABY” igre? oniga aip a iono. 1 
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NIEJ W mCUSZWYGY Uzi AB Uzi eom ta MLEGJNOIIA CONAJGDTWy 
dla Kruszwicy. Dlatego należy takie stowarzyszenie, jeżeli już nie 
mądrym wykładem, to przynajmniej obecnością i życzliwością Ząa 
szezycać przy nadzwyczajnych uroczystościach. M. A. 
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Zagadka sylabowa. 
a ak bra cha cje cze der e erd gi gibt gło gram ka ksam 


le łe łat ma mat ol sła te wa wa. 
Z powyższych 25 sylab ułożyć 10 słów, którvch po- 


ń Przemysławka =æ Crème [Miat(or 
? i 34 - ie Len i 
Przemysławka | i je p 


| Chypro-Żak zj dy 
f Róta Polska PERFUMER i Miaflor 
Ę sachwycają się piękne A poc ROP. wykwintne, aie- 
SE | panie Chronić się przed falsyfikatami. ` widoczne. 


czątkowe i końcowe litery czytane z góry na dół utworzą 


znane przysłowie poiskie, 


Znaczenie słów 
1) imię żeńskie. 
2) krai w Atryce. 
3) droga istota. 
4) ubranie żydowskie. 
5) wartościowe papiery 
6) spieszna wiadomośc. 
7) imię męzkie. 
8) wyjazd. 
9) imię litewskie. 
10) część ciała. 
_ (Za dobre rozwiązanie przeznamy Stowarzyszonym 


wil losowan.einj mały tomik poezji). Adr, Zw. Kol. 
„rac, Aleje Murcinkowskiego 1, Poznań). 


Z ruchu Towarzystw. 


Staritęra! Stowarzyszerfe nasze zostało zaproszone na ob- 
chód dzies.ęciolecia do stowarzyszenia w Owińskach. Przez Czer- 
wonak pospieszyłyśmy do Kicina, przyjęte tamże na probostwie i 
a państwa Walczaków. pieszo pospieszviyśmę na górę dziewiczą czyli 
górę św. Anny i nareszcie po bardzo miłej, urozmaićonej wycieczee 
Sotariysins wiejsca zabawy w Owińskach. Mnóstwo gości! Z Mu- 
mwanej Gośliny, z Bolechowa, trzy czy cztery towarzystwa Z Po- 
nania, kilku księży patronów. wszystko przybyło tu w tym celu, 
eby wyrazić powinszowanio tamtejszemu stowarzyszeniu. 

Przewodniczącej, p. Kstyniakówni», serdeczne składają ucze- 
stniczki podziękowanie za zorganizowanić wycieczki, W przyszłym 
goke zamierzamy częściej wyruszać. - 

Kruszwica! Na poświęcenie sztandaru przybyło z Poznania 
gkoło 40 gości! Pogoda nadzwyczajna. Uprzejmość gospodarzy 
bardzo wielka. Na przyst |° łaskawie oddano do dyspozycji łodzie 
gn omsejatdźki — p. Pruatnowski nicom chrzestnym — został poś- 
iwięcony przez delegata z Poznania w asyście ks. prałata. 

Wieczorem uroczyste posiedzenie. Sala nabita po brzegi. Bo 
Btowaczyszenie „Rzepicha* pracuje nadzwyczajnie, może się nia- 
pei zasługą wykazać. Pożądane byłoby jednak większe zainte- 

sowanie ze strony inteligencji, przedewszystkiem ze strony władz 
miejacowych. „Beepicha* jest stowarzyszeniem kobiecem Kobiet 
Pracujących Mc te kobiety są dzisiaj obywatelkami, obywatelka- 
'mi rorgarizcwenemi w stowarzyszeniu, pracującem może najpil- 
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Panno Zosiu, moja mała 
Pozwól, że ci radę dam, 
Obyś tylko słuchać chciała, 
A za skutek ręczę sam. 
Weź Ty chłopea z charakterem, 
Z głową — żeby nie był zerem, 
Lecz i pięknym wąsem też 
W zamian sama — kochaj — wierz! 
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Róża — Kwiat śmierci — i miłości. 


Posprzeczała się kiedyś w raju lilijka z różą. Je 
dna i druga chciała być królową kwiatów. iLl:jka biała, 
wonna, umiejąca się przystrajać w aurcolę świętości po- 
prosiła archanioła Gabriela o rozstrzygnięcie sporu. 
Gabrjel nie był sędzią bezstronaym. Przed laty “zranił 
sobie paluszek o ostre kolce róży. Stąd jego żal do ró- 
ży. Przyznał pierwszeństwo białej lilji umiejącej przy- 
strajdć się w szaty wonnej świętości. 

Poniżona różeczka — dotychczas zawsze tylko biała 
i blada — zarumieniła się z wstydu, lico jej krwią się za 
różow iło, rozża)ona i zagniewana opuściła *ajskie mie- 
szkanie, przystała do biednych wygnańców — do łudzź 
— ażeby towarzyszyć im wiernie w miłości i śmierci. 

I towarzyszy im wiernie, od ołtarza do grobu, w mi- 
łości i śmierci. Przed ołtarzem zdobi drzącą rączkę mło- 
dej pani, w trumnie tuli się do bladej zimnej twarzy mło 
dzieńca i wyrasta smętnym kwiatem nad grobem nies 
szczęśliwych kochanków. Hejko. 


OE ZZ Z ZZ Z ZAZIZZZIZZZZA 
Miłość jak zupa — 


7 początku za gorąca — 
później za zimna — — 
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Red. odpowiedzialny Sekret. Gen, Zw. Kob. Pr, 
Redakcja: Św. Marcin 37, telefon 17-99. 
Godziny przyjęć od 1—2 w dni powszednie. 
Odbito w Drukarni Robotników Chrz, T, A. w Poznaniu, 

św. Marcin 37. 
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